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Cieszyn, 28 czerwca.
Witamy Was z sercem wezbranem!
Przychodzicie do nas z całej naszej olbrzy­

miej, przecudnej i ludnej Rzeczypospolitej, do 
naszego zapadłego kąta, okaleczanego, rozdar­
tego i jakoby skazanego na zagładę. Przyby­
wacie młodzi, pełni życia, rozmachu do Cie­
szyna, który ledwo dyszy, a żyje jedynie tyl­
ko nadzieją jutra.

Rozumiemy Wasz czyn i dlatego nie mamy 
wprost słów, by Was dostatecznie uczcić, by 
Wam w całej pełni wyrazić naszą wdzięczność.

Chcecie dać do zrozumienia i nam i tym, 
z  którymi walczymy, że pamiętacie o Cieszynie, 
że wiecie, czem Cieszyn jest, a raczej czerni być 
koniecznie powinien.

Wyjątek z „Jednodniówki", wydanej na
Zlot Sokoli.
Nie jest niepodległa Polska czemś przeciw­

stawiłem Polsce rozbiorów, jak z dziwnyni 
uporem twierdzą niektórzy Polacy, ludzie, któ­
rzy Polskę mieli tylko na ustach, a nie w isto­
cie własnych dusz. Nie przyszła bowiem nie­
podległość przypadkiem, ale jest ona wynikiem 
przeszło 100-letniej wytężonej pracy narodu.

Ktoby więc chciał znosić i burzyć narzędzia 
dotychczasowych funkcyj życia narodowego— 
ten tern samem podcinałby same korzenie pol­
skiej niepodległości.

Idea sokola to była syntetyczna próba prze­
budowy całokształtu polskiego życia jednostko-, 
wego i społecznego na podstawie wewnętrznej 
wolności osobistej i zbiorowej. Zaczerpnięto ze 
wzoru helleńskiego. Hellada po raz pierwszy 
za pamięci ludzkości doprowadziła naturę ludz­
ką do równowagi, siły i piękna. Doszła do tego 
równomicrnem rzeźbieniem ciała i duszy. Isto-

Jesteśmy basztą kresową, narożnikiem gra­
nicznego wału Rzeczypospolitej, stanicą połu­
dniowo-zachodnią. Trzymamy tutaj straż. Ma­
my być niejako morską latarnią, rzucającą da­
leko promienne światło nadziei, świecącą roz­
bitkom.

Ale ta wieża Piastowska podważana jest i 
dziś jeszcze. Bezustannie czynione są podkępy 
pod jej fundamenty. Nie wygasły po dziś dzień 
ugoszczenia wrogów. Zaprzeczają nam w Cie­
szynie i na Śląsku naszych praw gospodarza, 
zaprzeczają praw do tego dziedzictwa, jakie nam 
się po Piastach należy. Gdy wejdziecie do na­
szego miasta, zauważycie zapewne ze zdumie­
niem, a prawdopodobnie ze zgorszeniem, że 
szata wewnętrzna jest obca, niepolska. Zewsząd 
zieją napisy niemieckie, znak, że tutejsi niemicc-

I d e a  s o k o la .
tnie też w zdrowych ciałach zamieszkały tam 
zdrowe i piękne duchy.

Zagadnienie powyższe ma wartość nieprze­
mijającą i życiotwórczą zawsze, zwłaszcza zaś 
u nas, w państwie, umacniającem, czy kładącem 
dopiero podwaliny pod mocarstwowe zręby i 
w dodatku w czasach powszechnego rozpręże­
nia powojennego.

Daje idea sokola silną wieźbę moralną, 
stwarza wyraźnie zarysowany typ człowieka, 
uspołecznionego, karnego, zdolnego do codzien­
nego, .wytężonego w jednym kierunku wysiłku. 
Polacy z urodzenia i tradycji indywidualiści, 
chadzający luzem, łatwo zapalni, lecz rychło 
opuszczający ręce, muszą przejść przez sokolą 
szkołę ciał i charakterów, jeśli chcą stać się na­
rodem naprawdę niepodległym.

Kresowcy, z natury rzeczy najgoręcej za­
wsze odczuwający puls życia narodu, stale 
hołdowali i hołdują sokolstwu. Nie rozdrabnia 
ono, lecz jednoczy, czyni z etniczej masy —

cy przybysze ani myślą przystosować się do 
zmienionego .położenia, ze zaciekłością, demon­
stracyjnie obnoszą swą niechęć do polskiego 
państwa i do wszystkiego co polskie.

Przybywa Was do Cieszyna tyle tysięcy 
po to, by zaznaczyć, że polska powszechność 
stoi za nami, cieszyńskimi Polakami i gotowa 
nam udzielić wszelkiej pomocy.

Forma tej pomocy inną jest dzisiaj od tej, 
jaką nieśliście nam, Druhowie, czasu niewoli. 
Jeszcze kilka lat temu bito nas w Cieszynie za 
proste częstokroć głośniejsze odezwanie się w 
sklepie czy na ulicy po polsku. Byliśmy uciemię­
żeni i żyliśmy pod grozą bata jak niewolnicy. 
Imię Sokół to była wówczas myśl o zemście 
niewolnika. Nadzieją, że przyjdą huty sokole 
i choćby na chwilę. p_oskromią krzyżacką hydrę 
— kołysaliśmy się w te ciemne lata: Zlot So­
koli to .bywał wówczas bunt niewolnika.

Takim był zlot w 1907 roku. Na chwilę wy­
wołał on w naszem Śląskiem społeczeństwie 
złudzenie wolności i potęgi. Dla Niemców była 
to odtąd groźba i dlatego tern wścieklejszyin 
stał się ich napór i szał niszczenia.

Nie przychodzicie po zemstę za ówczesną 
przelaną krew. Przychodzicie do siebie, 
przychodzicie, by na miejscu zdać sobie sprawę 
z położenia, by zrobić przegląd tutejszych na­
rodowych sił i zastanowić się, w czem możecie 
nam być ,ptomocni.

Sama już wieść o Waszym zlocie do Cieszy­
na — błogosławione przyniosła następstwa. Na­
sze mniejszości zaczynają się już przyznawać 
do tego, że są mniejszością i że należy właściwe 
stąd wyciągnąć wnioski. Przyrzekli cieszyńscy, 
kupcy, że usuną wyzywające niemieckie szyl­
dy, usunęli ze swojego zawodowego zrzesze­
nia hakatystycznych krzykaczy. Co zaś do miej­
scowych Polaków — wstąpiła do nich ożywcza 
jakaś energia i młodzieńczość na sam Wasz zew.

„Gość w dom, toć Bóg w dom!"... mówi po­
witalny wiersz „Jednodniówki" i kończy: 

„Witajcie druhy: są miody, są ciasta, 
są serca takie, jak u dziada Piasta!" W. K.

i wał graniczny Rzeczypospolitej żywy i nie do 
j wymazania z żadnej mapy żadnym politycznym 

wypadkiem. Idea sokola to uosobienie narodo­
wej tężyzny na kresach.

Winna ona przyczynić się do tego także na 
Śląsku Cieszyńskim, którego polskość ciągle 
jeszcze usiłują podważyć krzyżackie urosz.cze- 
nia. To ognisko polskości musi także promie­
niować za Olzę, gdzie bój o najistotniejsze pod­
stawy życia narodowego prowadzi jeszcze 
przeszło 150 tysięcy rodaków.

Potężny wzrost sokolstwa właśnie w nie­
podległej Polsce jest objawem nader radosnym; 
świadczy o obudzeniu samowiedzy narodowej i 
sumień powszechności, 0 woli do potęgi. Zlot 
w Cieszynie, i dobrze, że właśnie w Cieszynie, 
wróży o żywotności myśli sokolej i jej potrze­
bie, pogłębi uświadomienie celów sokolstwa 
samego i wzmocni polskość południowo-za­
chodniej baszty piastowskiej.

V
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Przed zlotem.
Przyjazd Sokolstwa rozpocznie się w piątek 

29 bm. po południu. Między godziną 4 do 6 spo­
dziewać się należy specjalnego pociągu war­
szawskiego, następstwie krakowskiego, lwow­
skiego i in. Na dworcu przyjmować będzie przy­
jeżdżających delegacja Sokoła cieszyńskiego. 
Przygrywać będzie orkiestra wojskowa. Sokół 
cieszyński ogłosił mobilizację umundurowanych 
druhów, których wzywa do uczestniczenia w 
przyjęciu gości. Tą drogą zwraca się także do 
P. T. publiczności z prośbą o zjawienie się w 
godzinach po południowych przed dworcem na 
Bobrówce, o ile możności jak najliczniej. Od­
działy Skautowe uprasza się również o zgłosze­
nie się w biurze Sokolim na dworcu o godz. 3 
Po południu, gdzie powierzone zostaną im odpo­
wiednie funkcje. Życzeniem Sokoła jest także, 
ażeby miasto zostało ubrane w barwy nar o do-. 
we i apeluje w tym kierunku do wszystkich 
właścicieli domów.

Ostatnie dyspozycje co do prac przygoto­
wawczych na zlot wydaje prezes w piątek od 
godz. 11 do 12 przed południem w małej sali 
Domu Narodowego. Posiedzenie komisji kaso­
wej tamże o godz. 1 PA

Komisja obchodowa Zlotu oznajmia, że abo­
nament teatralny niema znaczenia w dniu uro­
czystej Akademji Sokolej. Część biletów zare­
zerwowana dla Sokolstwa i Reprezentacji, resz­
ta będzie do nabycia w sobotę cd godz. 6 wiecz. 
przy kasie teatralnej.

Programy zlotu i uroczystej Akademji w tea­
trze w cenie 1000 mk. do nabycia w biurze na 
dworcu, podczas ćwiczeń w kioskach na boisku 
i przy kasie teatralnej podczas Akademii. Pro­
gramy w okładkach, zdobnych ręcznemi malo­
widłami w cenie cd 3000 do 5000 marek tamże.

„Jednodniówka4*. Z okazji zlotu wydał So­
kół cieszyński „Jednodniówkę", obejmującą 16 
stron druku i zawierającą szereg artykułów i 
wierszy okolicznościowych. Wydana starannie 
pod względem treści i formy zasługuje na to, 
ażeby się znalazła w ręku każdego z uczestni­
ków zlotu, gdyż wartość jej nie przedstawia 
się jako jednoniowa. Cena jednego egzemplarza 
5 tysięcy marek.

Program Zlotu Sokolstwa Dzielnicy Krakow­
skiej w Cieszynie, dnia 30 czerwca i 1 Hpca br.
Sobota, dnia 30 czerwca 1923 po południu: Ćwi­
czenia publiczne na boisku Klubu Sportowego 
„Piast": 1) ćwiczenia wolne obrazowe młodzie­
ży męskiej; 2) ćwiczenia odrębne dzielnicy Po­
morskiej: 3) ćwiczenia w zastępach młodzieży 
(męskiej i żeńskiej Dzielnicy Krakowskiej; 4) 
ćwiczenia odrębne Dzielnicy Krakowskiej; 5) 
ćwiczenia odrębne Dzielnicy Mazowieckiej; 6) 
ćwiczenia wolne obrazowe sokolic; 7) ćwicze­
nia wolne obrazować sokołów. Początek, o godz. 
4. Ceny miejsc: siedzące 6000 mk.; stojące 3000 
mk.; miejsce w loży 15.000 mk. — Wieczorem;

1) uroczysta Akademja w teatrze miejskim. Po­
czątek o godz. 8‘30; 2) zabawy towarzyskie w 
miejskiej sali gimnastycznej (szkoła im. Hasse- 
wicza) i w sali Domu Narodowego. Początek 
o godz. 8. — Niedziela, dnia 1 lipca 1923. Część 
uroczysta. Przed południem. 1) zbiórka sokol­
stwa na boisku o godz. 9 rano; 2) wymarsz na 
Mszę połową o godz. 9‘30; 3) Msza połowa na 
placu Koszarowym o godz. 10; 4) pochód, de­
filada na Rynku. — Po południu: Ćwiczenia pu­
bliczne na boisku: 1) ćwiczenia wolne obrazo­
we młodzieży żeńskiej; 2) ćwiczenia odrębne 
młodzieży Małopolskiej; 3) ćwiczenia w zastę­
pach młodzieży żeńskiej i męskiej Dzielnicy 
Krakowskiej; 4) ćwiczenia odrębne Dzielnicy 
Krakowskiej; 5) ćwiczenia odrębne Dzielnicy 
Śląskiej; 6) ćwiczenia odrębne Dzielnicy Wiel­
kopolskiej; 7) ćwiczenia wolne obrazowe druhin; 
8) ćwiczenia wolne obrazowe druhów. Począ­
tek o godz. 3. Ceny miejsc: siedzące 10.000 mk.; 
stojące 5000 mk.; miejsce w loży 15.000 mk.

Program Uroczystej Akademji w teatrze 
miejskim w Cieszynie, dnia 30 czerwca 1923 r. 
1) Powitanie przez przedstawiciela „Sokoła" 
w Cieszynie. 2) Orkiestra: a) Marsz Sokołów, 
w opracowaniu prof. Hadyny; b) F. Chopin: 
Polonez op. 40 I. 3) Powitanie przez przedsta­
wiciela miasta Cieszyna. 4) Przemówienie 
przedstawiciela wojskowości. 5) Chór mieszany: 
a) Nowowiejski: Pieśń o orle, op. 4 nr. 2; b) 
St. Jakubowicz: Pieśń pracy. 6) Orkiestra: a)
L. Bethoven: Allegretto z sonaty op. 14 I; b) 
Fr. Schubert: Rosamunde, uwertura. 7) Prze­
mówienia przedstawiciela Przewodnictwa Zw. 
Sokolego i Dzielnicy Krakowskiej. 8) Chór 
mieszany: a) Wacław Lachman: Z minionych 
dni. szereg pieśni; b) O. M. Żukowski: Orły 
Sokoły. 9) Orkiestra: a) M. Herold: Zampa, u- 
wertura; b) Ryszard Wagner: Chór Marynarzy. 
Początek o godzinie 8‘30 wieczorem. Ceny 
miejsc: Parter 1—5 rząd 10.000 mk.; 6—10 rząd 
7000 mk.; 11—12 rząd 5000 mk. Balkon 1 piętro: 
1—2 rząd 10.000 mk.; 3—5 rząd 6000 mk. Bal­
kon II piętro: 1—2 rząd 6000 mk.; 3—5 rząd 
3000 mk. Balkon II piętro, boczne: 1—2 rząd 
2000 mk. Loże po 40.000 i 50.000 mk. Miejsca 
stojące studenckie 1000 mk, inne 2000 mk. 
Wcześniejsza rozSprzedaż w dniu 30 czerwca 
od godziny 6 wieczorem przy kasie.

Szczegóły zlotowe. Kwatery są przygotowa­
ne, dla druhin i młodzieży żeńskiej łóżka 
z siennikami, dla druhów i młodzieży mę­
skiej słoma; przeto zechcą wszyscy, przy­
wieść ze sobą koce do nakrycia i pod gło­
wię ;# nadto jest 200 kwater zarezerwowa­
nych w' hotelach za opłatą. Koszta utrzy­
mania w Cieszynie wynoszą obecnie prze­
ciętnie 22.000 Mk. od osoby dziennie. Obia­
dy będą przygotowane jednakże wskazanem 
jest przynieść żywność ze sobą na dwa dni. 
Karty uczestnictwa wydawane będą w kan­
celarii Zlotowej na dworcu w Cieszynie. —

Karta uczestnictwa dla ćwiczących kosztuje 
2000 Mk, dla młodzieży ćwiczącej 1000 Mk; 
dla nie ćwiczących 10.000 Mk. Karta ucze­
stnictwa uprawia do wspólnej kwatery, do 
wolnego wstępu na boisko* (dla nie ćwi­
czących), na wieczorną zabawę i służy ja­
ko legitymacja bezpłatnej jazdy koleją z po­
wrotem. Komendanci grup winni natychmiast 
po przybyciu do Cieszyna zgłosić na dwor­
cu w kancelarji Zlotowej ilość uczestników 
z imiennym W3dcazem tychże, potwierdzonym 
przez Zarząd Gniazd i - wykupić potrzebną 
ilość kart uczestnictwa. Tam wskazaną im 
będzie kwatera. Bez kart uczestnictwa tlie 
można korzystać z kwater i ulg. Do szatni 
i na plac zborny wstęp tylko dla ćwiczą­
cych. O zniżki kolejowe stara się w Mini­
sterstwie P. K. P. Przewodnictwo Związ­
ku w Warszawie. Dalszych informacji udzie­
la Komitet Zlotowy w Cieszynie, telefon 11. 
Z Rozkazu Dzielnicy Krakowskiej.

Wiadomości miejscowe i
i zamiejscowe______  J

Donosimy uprzejmie, lże do dzisiej­
szego numeru dołączyliśmy czeki P. K- 
O. Administracja.
Numer dzisiejszy „Dziennika" obejmuje 8 

stron druku. Dodatek Sportowy. Cena 1000 mk.
Czy będzie pogoda? Wczoraj wieczorem 

wyjaśniło się niebo, tempertura się oziębiła i 
wiatr zmienił kierunek. Wobec tego nadzieja 
wstąpiła nawet w najczarniejszych pesymistów. 
Meteorolodzy domorośli łączą tę pożądaną zmia 
nę atmosferyczną ze zmianą księżyca (wczo­
raj była pełnia). Inni, bardziej piewotne natu­
ry, twierdzą, że chmury rozeszły się wobec na­
pom westchnień pań, czekających na 7000 mło­
dych sokołów i panów nie mogących się docze­
kać chwili przyjazdu 1400 sokolic. Chociaż. Niem 
cy cieszyńscy twierdzą, że niebiosa staną osta­
tecznie po ich stronie, ich bowiem westchnienia, 
nabrzmiałe są łzami. Czekajmy.

Nieco o głowach koronowanych i niekorono- 
wanych. Za czasów nieboszczki Austrji trudno 
wprost znaleźć było taką ścianę w kawiarni, w 
restauracji, w cukierni i t. p., z której nie spoglą­
dałby na nas jakiś kazjer, czy jakaś Mar ja Te­
resa. Bywa zresztą dziś jeszcze, że kajzery te 
dumnie i hardo wiszą nadal na swych miejscach. 
Przewrót niczego tutaj śląskich Niemców nie na­
uczył. Poprostu ze świecą trzeba szukać lokali, 
gdzie umieszczono głowy naszych niekorono- 
wanych Naczelników czy Prezydenta. Śląscy 
Niemcy nic o nich nie chcą wiedzieć, bywa na­
wet gorzej! W takim „Kaiserhofie" w Bielsku 
przybito jakby na kpiny i pośmiewisko marną 
podobiznę p. Prezydenta na świstku papieru bez 
ramek zardzewiałem! gwoździami na ścianę. 
Co to znaczy? Bo przecie kawiarnia jest loka-

Nie oszczędzaj!
Wiemy teraz wszyscy, że oszczędność pro­

wadzi do bankructwa. Gdy się dawniej zanosiło 
swe oszczędności do banku, powiększały się, 
gdy się je zanosi obecnie, zmniejszają się.

Matematyka traci cały swój autorytet, 
dwa razy dwa daje codziennie inny rezultat, mi­
lioner jest nędzarzem, a kto codziennie się na 
nowo zadłuża, ten jest coraz mniej winien. Któż 
to zrozumie?

Spytacie, dlaczego obecnie tak niesympa­
tycznie zapatruję się na oszczędności? To jest 
tylko wina mego kapelusza.

Jakie trzy lata temu, żona moja rzekła do 
innie. — Albo kupisz sobie nowy kapelusz, albo 
nigdy więcej nie wyjdę z tobą na ulicę... —

To już zaczynało być wprost obrażające, nie 
dla. mnie, tylko dla mego kapelusza. Kapelusz 
ten otrzymałem kiedyś w darze, jest to miła pa­
miątka i zupełnie jeszcze modna. Gdyby był 
podczas jakiejś wycieczki nie wpadł do rzeki, 
byłby jeszcze bardzo ładny i zachowałby na­
leżyty fason.

Po tej wodnej wycieczce kapelusz mój zain­
augurował nową zupełnie modę. Ale w każdym 
razie łatwo się było domyśleć, że to kapelusz 
— nosiłem go bowiem na głowie.

Zacząłem więc oszczędzać, by kupić nowy 
kapelusz. Kapelusz kosztował wtedy 3.000 ma­

rek. Cała góra pieniędzy! Piłem więc tylko trzy [ 
kafelki, gdy miałem ochotę na cztery, na listy i 
moje nalepiałem niedostateczną ilość marek, wy­
skakiwałem z tramwaju przy każdym przystan­
ku i wsiadałem w nowy tramwaj, by nie za­
płacić za bilet, jednetn słowem — oszczędzałem 
jak i gdzie mogłem.

Jednego dnia., gdy byłem w posiadaniu tak 
ciężko zaoszczędzonej sumy, poszedłem prędko 
do sklepu. Ale wyszedłem z niego jeszcze o 
wiele prędzej — żądali bowiem odemnie za nowy 
kapelusz dziesięć tysięcy marek!!!

Obejrzałem więc jeszcze raz mój stary ka­
pelusz j muszę przyznać, że mi się bardzo spo­
dobał. Bo tak. kolor jego był trochę niesamo­
wity. Wyglądało to jakby żółte buty posmaro­
wane były szpinakiem. A żona moja. po długiem 
milczeniu na ten temat, rzekła nagle:

— Mógłbyś zupełnie śmiało włożyć zardze­
wiałą puszkę od konserw na głowę, to zawsze 
wyglądałoby lepiej niż twój kapelusz.

Dziesięć tysięcy marek! Trzeba było zabrać 
się porządnie do oszczędzania. Piłem więc tylko 
dwa kufelki, gdy miałem ochotę na cztery, listy 
-swe pisałem na odwrotnej stronie niezapłaco­
nych rachunków i opatrzywszy napisem: „Karta 
pocztowa", wrzucałem do skrzynki. Nie nosiłem 
binokli, by nie zużywać zanadto szkieł, wcho­
dziłem do kina tylko wtedy, gdy portier był do 
mnie obrócony plecami, słowem oszczędzałem 
jak szalony. . .. „ . ; ., \ .. , ,’r r |

No i nareszcie zaoszczędziłem dziesięć ty­
sięcy marek. Chętnie zaniósłbym je do banku, 
by mieć na stare lata jakiś pokaźniejszy fun­
dusz, ale po namyśle postanowiłem jednak za­
stosować się do życzenia żony.

Gdy wyszedłem ze sklepu, postanowiłem 
sobie święcie, że za następnym razem wejdę tam 
tylko na wrotkach. Chodziło bowiem o jaknaj- 
szybsze opflszczenie go. Chcieli za kapelusz 
pięćdziesiąt tysięcy marek!!! Mój Boże, najtań­
szy kapelusz kosztował pięćdziesiąt tysięcy ma­
rek. Moja cała głowa nie była zapewne tyle 
warta.

Przyjrzałem się więc memu staremu kape­
luszowi przy świetle i pomyślałem:—Gdy gasi 
światło kapelusz jest jak nowy. — Bo wtedy 
nie można spostrzec, że brzeg trzyma się tylko 
z jednej strony, a z drugiej buja na wolności. 
Przyjaciele moi radzili mi, bym na dalsze wy­
cieczki udawał się bez kapelusza, gdyż moje 
pamiątkowe nakrycie głowy nie wytrzyma już 
drugiej katastrofy.

Żona znów nie dawała ani chwili spokoju:— 
Oszczędzaj, oszczędzaj i kup kapelusz, w tym 
starym nie wyjdę z tobą na ulicę!

Nie mogę wam nawet opowiedzieć jak tym 
razem straszliwie oszczędzałem. Piłem tylko z 
obcych kufli i gdy prawy właściciel zauważył 
to, mówiłem ze strachem:—Przepraszam, to po­
myłka! —
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Iem publicznym } zewnętrzna je szata musi od­
powiadać faktycznym politycznym stosunkom. 
Podajemy ten fakt pod uwagę społeczeństwa.

Strajk czeladzi piekarskiej rozpoczął się 
dziś rano, skutkiem czego w całym Cieszynie 
*ic ma dziś świeżego pieczywa i piekarnie po 
wy sprzedaniu wczorajszych pozostałości są po 
lajwiększej części zamknięte. Pracownicy pie­
karscy domagają się 100-proc. podwyżki płac. 
Odpowiedzialne czynniki muszą postarać się o 
załagodzenie konfliktu. Byłby to największy 
skandal, gdyby Cieszyn pozbawiony miał być 
świeżego pieczywa i to akurat w chwili, gdy 
przyjeżdża do nas przeszło 7000 gości z całej 
Polski.

Wakacyjny Kurs Uniwersytecki P. T. P. 
Jak już donieśliśmy, otwarcie kursu nastą­
pi w poniedziałek, 2 lipca o godz. 9 rano 
w sali Akademji rolniczej, I budynek 2 p. 
Wszystkich uczestników uprasza się, ażeby 
się zgłosili już o godz. 8 w wymienionej 
sali, a to celem odebrania kart uczestnict­
wa. P. T. Koledzy, którzy biorą udział w 
wykładach prof. B. Duchowicza: „jak ek­
sperymentować przy użyciu prostych środ­
ków w szkole powszechnejzechcą zabrać 
ze sobą kilka probówek oraz po kilka szpu­
lek ż nici. Opłata za uczestnictwo w kur­
sie została podwyższona z powodu spadku 
waluty i zwiększonych stąd wydatków na
100.000 Mk od jednego uczestnika, które 
należy uiścić przy rozpoczęciu kursu. Jak 
już zaznaczyliśmy, wykłady będą się roz­
poczynały o godz. 8 rano i będą trwały- 
do godz. i w południe, ażeby umożliwić 
uczestnikom zamiejsc. korzystanie z kursu, 
nienarażając ich na drogi pobyt w Cieszynie.

Podział czynności Komiteltu urządzającego 
Tydzień Czerwonego Krzyża od 27 maja do 
3 czerwca br. Przewodnictwo: Pani hrabina 
Thun, pani Kunicka, pan dyrektor Kaute, pan 
Żyła. Propaganda: przewodniczący: p. starosta 
Dr. Kisiała (propaganda na powiat), członko­
wie: p. profesor Grzybowski (propagd. rucho­
my), ks. Pogłódek (propaganda za pośredni- 
ctwe duchowieństwa), p. Baumann, p. dyr. Kau­
te i p. Żyła (propaganda za pośrednictwem 
prasy). Opodatkowanie przedsiębiorstw restau­
racyjnych i wystaranie zezwoleń i patronów: 
Przewodniczącym p. dyr. Schindler; jczłonko- 
wie: p. dyr. Halfar, p. Stingel, p. Baumann. 
Werbowanie członków- w dniu 27: pani prof. 
Simowa z osobami przez siebie wybranemu. 
Urządzenie programu zabawowego przez p. 
pułk. Witwickiego z członkami przez siebie 
dobranymi, a) w dniu 27 V koncert na rynku 
do południa i po południu, b) w dniu Bożego 
Ciała 31. V. zbiórka przez żołnierzy po wsiach,
c) w dniu 2. VI. koncert spacerowy na zamku.
d) w dniu 3. VI. zabawa ludowa w sali Hasse- 
wicza. Urządzenie bufetów: Przewodniczący: 
p. Hrabina Thun, p. kap. Schmidt; członkowie:

Paliłem tylko surowe skórki z kartofli, a cy­
gara te zapałałem pożyczonemi zapałkami. Sta­
łem się zupenie skąpcem. W tern położeniu 
było dla mnie prawdziwem szczęściem, ij ludzie 
przynajmniej po moim kopeluszu poznawali, że 
pomimo wszystkiego, jestem gentlemanem. 
Trwało to dosyć długo zanim zebrałem pięć­
dziesiąt tysięcy.

Tym razem jednak nie wszedłem do sklepu, 
spytałem tylko przez drzwi: — Ile? — Osiem­
dziesiąt tysięcy — odpowiedziała uprzejmie pa­
nienka — ale jeżeli pan będzie zwlekał, to za 
pięć minut będzie kosztował dziewięćdziesiąt 
tysięcy.

Wycofałem głowę ze sklepu, pomyślaełm z 
żalem: — o ty ciemięgo! Gdybyś sobie wtedy 
pożyczył owe trzy tysiące marek, miałbyś dziś 
kapelusz i zaoszczędziłbyś 135 tysięcy marek.

Od tego czasu codziennie rozmyślałem nad 
tym problematem, ale narazie rezultat tych roz­
myślań jest dość szczupły. Cóż mi przyszło z 
tego, że tak wściekle oszczędzałem?

Zapisałem się do jakiejś kasy i gdy skończę 
łat sześćdziesiąt, będę oti zymywał trzysta ma­
rek miesięcznie! Ładny rezultat oszczędności 
i to urzędowej, patentowanej oszczędności!

No i naturalnie pozostałem bez kapelusza, 
muszę przecież pomyśleć o zabezpieczeniu się 
na starość... „Kurj. Wiecz.“

panie Barthowa, Duchowi czowa, Karatowa, 
Kolbuszowa, Kunicka, Mehofer, Stefania Mi­
ch ciii owa, Pumperlowa.

Zarząd Związku Powstańców na Śląsk Cie­
szyński zaprasza wszystkich byłych wojsko­
wych, powstańców, byłych działaczy plebiscy­
towych, uchodźców i wszystkich obywateli 
polskich, którzy pracowali na korzyść państwa 
polskiego na Ogólny Zjazd, który odbędzie się 
w dniu 8 lipca 1923 o godzinie 1 po południu w 
Domu Polskim w Bielsku. Na porządku dzien­
nym omawiane będą sprawy związku. Zapra­
szamy wszystkich przedstawicieli gmin o wy- 
sjanie swoich delegatów celem zorganizowania 
grup w danych gminach. Uczestnicy Zjazdu ma­
ją przygotować piśmienne referaty i wnioski o 
lokalnych sprawach. Sprawy bardzo ważne 
przemawiać będą posłowie, i członkowie Głów. 
Zarządu z Katowic, punktualne przybycie ko­
nieczne. Młodzież powinna wziąć liczny udział. 
Po zjeździć odbędzie się zabawa z tańcami w 
Domu Polskim w Bielsku na cześć uczestników 
i obywateli bielsko-bialskich. Zarządy powia­
towe przyjmują zgłoszenia na członków Zw. 
Powst. Śl. Adresy: p. Żuczek, prezes Ska. „In- 
wa“, Cieszyn, ul. Niemiecka 24, na powiat Cie­
szyn, p. Jan Gaj, wiceprezes, maszynista kol. 
Dziedzice, na powiat Bielsko. Związek jest bez­
partyjnym.

Zjazd uchodźców. W dniu 8 lipca br., o gdz. 
10 przed południem odbędzie się wlokału Do­
mu Polskiego w Bielsku, konferencja Głównego 
Komitetu uchodźców (wychodźców) z pod czes­
kiego zaboru z następujcym porzdąkicm dzien­
nym: 1) Zagajenie. 2) Wybór przewodniczące­
go i sekretarza. 3)’ Sprawozdanie delegacji z 
Cieszyna, Jaworza, Oświęcima (w myśl uchwa­
ły zjazdu z dnia 21 maja 1923 w Cieszynie). 4) 
Sprawozdanie Głównego Komitetu. 5) Sprawo­
zdanie z działalności Towarzystwa dla uchodź­
ców w Kato wicach. .6) Dyskusja do 3,4 i 5 punk­
tu. 7) Wolne wnioski. Wzywamy delegatów 
miejscowcyh grup o wzięcie udziału w powyż­
szej konferencji. Na powyższą konferencję na­
leży przygotować dobre i cenne referaty, aby 
wspólnie naradzić się o swoich losach. Przyjmo­
wanie zgłoszeń o odszkodowanie przedłuża się 
do 15 lipca br.

Dzięgielów. Na. weselu pp. Chwastków zło­
żyło grono gości weselnych z inicjatywy p, 
Jerzego Gibca, naczefn. spacji w \Vapienicv, 
na Macierz szk. 69 000 Mk.

Dar 3 Maja, zebrany na listy składkowe- o. 
Jan Skrzypek w W. Górkach 70.000 Mk, 
kierown. szkoły Bąków-Rychułd 35.090 Mk, 
Kasa Wydz. Rady pow. w N. Sączu 25.000 
Mk, II Koło Mac. szk. w Czechowicach (z 
obchodu 3-go Maja) 1,140.000 Mk, dr. Jan 
Robei w Krakowie 240.000 Mk, dyrekcja 
gimnazjum polsk. w Bielsku 247.900 Mk, p. 
Stefan Konieczny w Cieszynie 60.000 Mk, 
p. Jan Kozieł, kier. szk. W Lipowcu 20.000 
Mk, p. Leopold Lewinsky, kupiec w Cie­
szynie 125.500 Mk; Szkoła przemysłowa w 
Bielsku 105.000 Mk i 24 Kcz; Bank Frze- 
mysłowców-Poznań 300.000 Mk; p. Józef 
Kosowski w Skoczowie 128.000 Mk.

Na Macierz Szkolną: p. Joanna Adamczy- 
kowa, żona prof. w Cieszynie 50.000 Mk., 
uczenice kursów uzup. z okazji zakończenia 
roku szk. 50*000 Mk.

Na rzecz Towarzystwa zwalczania gruźlicy 
w Cieszynie ofiarowali: Prywatne nauczyciel­
ki niemieckie czysty dochód z wieczorków 
muzykalnych uczni w kwocie 700.000 (siedmset 
tysięcy) Mkp. Pan Mehofer zamiast wieńca na 
trumnę panny M. Pelitz 25.000 Mk. Wszystkim 
ofiarodawcom serdeczny Bóg zapłać!

Ze Skoczowa. Na piątek, dnia 29 czerwca 
br. przypada odpust i zarazem Poświęcenie 
nowych dzwonów w naszym kościele parafial­
nym. Uroczystość rozpocznie się procesją, któ­
ra wyruszy o 9 godz. rano od kościoła pa­
rafialnego ku kat. domu sierot, skąd przepro­
wadzone zostaną nowe dzwony w uroczystym 
pochodzie na główny rynek, gdzie nastąpi 
Poświęcenie dzwonów. Na tę tak rzadką uro­
czystość zaprasza jak najserdeczniej życzli­
wych z bliska i zdaleka — Komitet dzwonowy.

Na Z lot!
Do lotu bracia Sokoły 
Rozwińcie skrzydlate hufce:
Gdzie blask jutrzenki wesoły, 
l am dążcie w swojej wędrówce.
Do ciał i duchów rozkwitu.
Do pełni ludzkiego bytu!

__ Adam Asnyk.

Patrzcie, wy martwi, patrzcie wy zgnuśniali, 
Do samolubnych przykuci rzemioseł,
1 rwożnie stroniący od szerokiej fali,
Gdzie niema miejsca dla chęci poziomej,
Gdzie cel jest jeden: używać swych wioseł, 
By zbawić wszystkich, chociaż biją gromy.

Jan Kasprowicz.

Miłość kraju, polska* mowa 
Ufność w Piersi, krzepka dłoń, 
Oto nasza narodowa 
f niezwyciężona broń!

Ostatnie wiadomości
Uniwersytet ruski będzie utworzony w War­

szawie. W pewnych sferach politycznych ist­
nieje tendencja do ostatecznego załatwienia 
sprawy uniwersytetu ruskiego. Sprawa ta 
mega się zresztą ze znacznem opamięta­
niem się ruskiej młodzieży, któraby*pragnę, 
fa wreszcie rozpocznąć normalne studia wyż­
sze. Jak słychać, istnieje zamiar w razie u- 
stawowego rozwiązania sprawy uniweisyte- 
tu ,ruskieąo na siedzibę jego przeznaczyć 
stoiicę państwa, Warszawy, tak, ażeby z u- 
mwersytetu ruskiego w Warszawie w ró- 
wnej mierze mogła korzystać młodzież 
wschodniej Małopolski, tak i młodzież z 
reszty województw wschodnich.

Ustawa do dożywotniem uposażeniu Prezy­
denta Rzeczypospolitej przyjęta w komisji.
Przyjęto w trzeciem czytaniu projekt ustawy o 
honorowem dożywotniem uposażeniu prezyden- 
*a. eczyPOsp. Ustawa, jak donosiliśmy, prze­
widuje uposażenie emerytalne pierwszego stop­
nia.̂  Ustawa ta również dotyczy b. Naczelnika 
Państwa Józefa Piłsudskiego. Referentem na 
plenum wybrano pos. Żdziechowskiego.

Organizacja najwyższych władz wojsko­
wych. Dziś wpłynął do sejmu projekt ustawy o 
organizacji najwyższych władz wojskowych; 
Art. 1 tego projektu zgodnie z konstytucją 
stwierdza, źe najwyższym zwierzchnikiem 
siły zbrojnej RzczpHej jest Prezydent Rzecz­
pospolitej, który według art. 2 mianuje na 
wniosek rady ministrów szefa sztabu gene­
ralnego, szefa administracji, szefa wojsko­
wej kontroli generalnej, jego zastępców, ge­
neralnego inspektora wojsk, inspektorów ar- 
mji i generalnych inspektorów broni. Na 
wniosek min. spraw zagr. wojsk, za kontra­
sygnatą prezesa rady min. nadaje pierwsze 
stopnie oficerskie, oraz przy awansach od 
generała brygady wzwyż; dalej mianuje na 
stanowiska dowódców brygady wzwyż, o- 
raz równorzędnych, przenosi do rezerwy o- 
ficerów zawodowych, oraz wykonuje prawo 
darowania oraz łagodzenia kar. Min. spraw 
wojsk, według art. 4 jest dowódcą sil zbroj­
nych państwa w czasie pokoju. Min. spr.: 
wojsk, nadaje stopnie oficerskie przy awan­
sach niezastrzeżonych Prezydentowi Rzecz- 
pltej. Minister ponosi odpowiedzialność za 
kierownictwo wojskowe, jako też za akty 
związane z dowództwem w czasie wojny., 
Art. 5 określa, iż w skład min. spr. wojsk* 
wchodzi sztab generalny, szefostwo admini­
stracji i wojskowa kontrola generalna. Mi­
nistra spraw wojsko w. zastępuje szef armji* 
Art. 7 głosi, że na czele sztabu generalne­
go stoi szef sztabu generalnego, który kie­
ruje pracami sztabu i sprawami, związane- 
mi z gotowością bojową siły zbrojnej pań­
stwa. Szef sztabu jest wyłącznie odpowie­
dzialny przed min, spraw wojsk* Art. 8 gło­
si, że jako organ doradczy ministra ustana­
wia się radę wojenną, w skład której wcho­
dzą szef sztabu, szef administracji, generalny 
inspektor wojsk, generalny inspektor broni, 
oraz inspektorowie armji. Przewodniczy ra­
dzie wojennej min. spraw wojsk o w. Prezes 
rady ministrów może być każdorazowo na 
radzie wojennej, Minister zasięga opinji ra-
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dy wojennej we wszystkich sprawach woj­
skowych, stosownie do tego, jak uzna to 
za potrzebne. Art. 10 ustanawia stanowisko 
generalnego inspektora wojsk, który jest 
stałym zastępcą ministra, podlega on bez­
pośrednio ministrowi. Do jego kompetencji 
należy Ustalenie w porozumieniu i szefem 
sztabu zasadniczych wytycznych ogólnego 
planu operacyjnego, który podlega zatwier­
dzeniu min. spraw wojskowych.

Jednomyślność poglądów Polski i Rumunji 
we wszystkich zagadnieniach politycznych. 
W wyniku konferencjii politycznej mi ni sir. 
spraw zagr. Polski i Rumunji, która miała 
miejsce we wtorek, 26 czerwca pop. w gma­
chu ministerstwa spraw zagr., ogłoszony zo­
stał urzędowo następujący komunikat: Pol­
ski min. spraw zagr. Seyda i rumuński min, 
spraw, zagr, Duca rozpatrywali ogólną sy­
tuację Europy jak również zagadnienia szcze­
gółowe, interesujące oba państwa i stwier­
dzili we wszystkich punktach najzupełniej­
szą zgodność poglądów.

Zamach rewolwerowy na premiera Jugo­
sławii Pasicza. Austriackie 'biuro koresponden­
cyjne donosi z Belgradu: Gdy prez. mini­
strów Pasicz o godz. 1 opuszczał budynek 
Skupczyny, strzelił do niego z rewolweru 
urzędnik bankowy Milan Reic Pasicz ranny. 
Sprawcę aresztowano.

Przegląd polityczny
Przymierze polsko-rumuńskie.

Układ polsko-rumuński z dnia 3-go marca 
,1921 r. ratyfikowany przez sejm polski dnia 1 
lipca 1921 r. i ogłoszony w Dzień. Ustr. (r. 1921 
nr. 81) ma brzmienie następujące:

Konwencja o przymierzu odpornem między 
Rzecząpospolitą Polską a królestwem Rumunji.

W silnem postanowieniu utrzymania pokoju 
uzyskanego za cenę tylu ofiar, Naczelnik Pań-/ 
stwa Rzeczypospolitej Polskiej i Jego Królew­
ska Mość Król Rumunji doszli do porozumienia 
co do zawarcia konwencji o przymierzu odpor­
nem. W tym celu zamianowali i t. d.

Artykuł I. Polska i Rumunja zobowiązują 
się wspomagać wzajemnie na wypadek, gdyby 
jedna z nich została zaatakowaną bez dania po­
wodu ze swej strony, na swych obecnych gra­
nicach wschodnich. W następstwie tego na 
wypadek gdyby jedno z obydwu państw zosta­
ło bez dania powodu ze swej strony napadnięte, 
drugie będzie się uważało za będące w stanie 
Wojny i udzieli mu zbrojnej pomocy.

Artykuł II. Celem uzgodnienia swych wy­
siłków pokojowych, obydwa rządy zobowią­
zują się do porozumienia się w kwestiach poli­
tyki zewnętrznej dotyczących ich stosunków 
z ich wschodnimi sąsiadami.

Artykuł III. Konwencja wojskowa określi 
sposób, w jaki oba kraje udzielą sobie w da­
nym wypadku pomocy.

Kowencja poddana będzie tym samym wa*. 
runkom jak i obecna konwencja co do czasu 
trwania i ewentualnego wypowiedzenia się.

Artykuł IV. Jeżeli pomimo swych wysiłków 
pokojowych obydwa państwa znajdą się w sta­
nie wojny obronnej stosownie do art. I zobo­
wiązują się nie rokować ani nie zawierać ani 
zawieszenia broni ani pokoju jedno bez drugie­
go.

Arytkuł V. Czas trwania niniejszej kon­
wencji oznacza się na lat 5, począwszy od jej 
podpisania, lecz każdy z obydwu rządów może 
ją wypowiedzieć po dwóch latach, uprzedza­
jąc drugi rząd w 6 miesięcy naprzód.

Artykuł VI. Żadna z wysokich stron ukła­
dających się nie będzie mogła zawrzeć przy­
mierza z trzeciem mocarstwem bez uprzednie­
go porozumienia się z drugą.

Wyłączone są od tego warunki przymierza 
zmierzające do utrzymania traktatów, wspól­
nie już przez Rumunię i Polskę podpisanych. 
Takie przymierza będą musiały jednak być po­
dawane do wiadomości.

Rząd polski oświadcza, że zna układy Ru­
munji z innemi państwami celem utrzymania 
traktatów w Trianon i Neuilly, układów, które 
będą imogły być przekształcone na traktaty 
przymierza.

Rząd rumuński oświadcza, że zna układy 
Polski z republiką francuską.

Artykuł VII. Niniejsza konwencja podana zo­
stanie do wiadomości Ligi Narodów stosownie 
do traktatu wersalskiego.

Artykuł VIII. Konwencja niniejsza będzie 
ratyfikowana.

Prasa rumuńska o przyjęciu Pary Królew­
skiej w Polsce. Dzienniki poświęcają dłuższe 
artykuły wizycie pary królewskiej w Warsza­
wie, dając wyraz zadowoleniu z powodu en­
tuzjastycznego przyjęcia pary królewskiej w 
Polsce, będącego samorzutną i szczerą mani­
festacją zaprzyjaźnionego z Rumun ją narodu. 
Prasa zaznacza, że wizyta pary królewskiej 
w Polsce ma niezaprzeczone znaczenie dla za­
cieśnienia wzajemnych stosunków między obu 
krajami. Sojusz Polski i Rumunji jest najlepszą 
gwarancją utrzymania pokoju • w Europie 
wschodniej. Charakter tego sojuszu jest wy­
bitnie defensywny; zresztą wobec tego, że so­
wiety wyrzekają się agresywnych zamiarów, 
sojusz ten nie przedstawia żadnego ryzyka dia 
obu kontrahentów, którzy będą mogli poświę. 
cić się całkowicie pracy nad odbudową swo­
ich krajów.

P. P. S. a „żydzi16. Dwa ma obowiązki socja­
lizm polski wobec żydów, pisze Czar piński w 
Robotniku w polemice z Griinbaumem (sjonistą). 
Po pierwsze, obronę żydowskich robotniczych 
mas pracujących. Walcząc z drożyzna,, walczyć
0 ustawodawstwo ochronne; organizując ży­
dowskich robotników we wspólnej centrali za­
wodowej i t. d. i t. d. spełniamy pierwszy obo­
wiązek. Po drugie, mamy obowiązek, jako de­
mokraci — walczyć o równouprawnienie mniej­
szości. Walcząc — między innemi — przeciwko 
takim wyjątkowym a bezmyślnym prawomC?) 
jak projekt „numerus clausus“, — spełniamy ten 
obowiązek drugi. (!) Ale nie mamy obowiązku 
— ani oszczędzania żydowskiego klerykalizmu
1 obskurantyzmu; — ani wierzenia w „bezkla- 
sowość11 żydowstwa i oszczędzania żydowskie­
go kapitalizmu; — ani przekładania endeków 
żydowskich nad endeków polskich; — ani po-

! pierania separatystycznej i nacjonalistycznej 
j polityki sjonistów. Polski socjalizm nigdy nie 
! był i nie będzie narzędziem pp. GriidbaumówC?) 
; Nigdy antysemickim nie był i nie będzie, ale na 
| usługi żydowskich endeków i klerykałów nie 
j pójdzie. (Jest to sprzeczność w samem założe­

niu. Socjalizm a wszechświatowa polityka ży­
dowska to jedno i to samo. Red.)

Ze świata * 1
Koronkowa wojna. Wiadomo, że wojna po­

między ręczną koronką a maszynową jest już 
od jakich stu lat formalnie wypowiedziana. Ten 
gatunek koronek, który zdoła zapewnić sobie 
pomoc mody i jej adeptów, oczywiście zwycięża 
pisze „Kurj. Wieczorny11. W osiemnastem stat- 

j leciu, gdy w Anglii poczęto agitować, by wpro- 
j wadzić skromniejszą modę i zdystansować Fran- 
I cuzów, powstała koronka maszynowa. Wyna- 
| lazek ter, ograniczał się z  początku do zwykłej 
| koronki na tiulu. Dopiero w 19 stuleciu poczęto 
| doskonalić tę gałęź przemysłu i na rynkach po- 
| jawiły się doskonałe imitacje starych koronek
1 i nowe rysunki i gatunki. Skromne angielskie 

materjały, używane wtedy w całej Europie, nie 
nadały się do kosztownych i nietrwałych pra­
wdziwych koronek. Odpowiedniejsza w tym wy 
padku była znacznie tańcza maszynowa koron­
ka. Rozcinano i marszczono ją bez obawy, gdyż 
była łatwą do zastąpienia. To było powodem 
niezwykłego rozkwitu maszynowej koronki, 
tembardziej, że z postępem techniki, rysunek i 
gatunek tych koronek stawał się coraz doskonal­
szym. Ręczne koronki zostawały coraz bardziej 
w tyle, a holenderskie i francuskie robotnice 
kopiowały wyłącznie tylko stare desenie. Koron­
ka maszynowa rozpowszechniała się tymczasem 
coraz bardziej, a jej kosztowne poprzedniczki 
kryły się w szafach i komodach starych rodzin. 
Dopiero w bieżącem stuleciu koronka ręczna 
ocknęła się ze snu wiekowego. Całe grono dam 
tak paryskich, jak i londyńskich zajęło się 
wskrzeszeniem tej gałęzi przemysłu, zwrócono 
się o pomoc do mody i ręczna koronka zmar­

twychwstała! Artyści zaczęli zasilać przemysł 
ręczny nowymi wzorami i pomysłami i obecnie 
podziwiamy już pointa, które nie ustępują w ni- 
czem najdoskonalszym wzorom średnich wie­
ków. Najbardziej rozpowszechniła się koronka 
siatkowa, znana już od najdawniejszych czasów 
we Włoszech i u żydów Egiptu. Rozterka po­
między koroneczkami ręcznemi a maszynowemi 
trwa w dalszym ciągu, gdyż te ostatnie otrzy­
mują obecnie niższe płace. Pomimo, że koronki 
ręczne są znacznie droższe, są one obecnie bar­
dzo modne i pozostaną zapewne jeszcze przez 
dłuższy czas najuhibieftszą ozdobą sukien i bie­
lizny wykwintnych pań!

Dział gospodarczy
Skarby w górach Świętokrzyskich. Od da­

wna utarła sie w Polsce ópinja. że kraj nasz nie 
posiada wysokoprocentowych rud żelaznych. 

Znajdowane dotychczas rudy należały do rud 
tzw. darniowych. Rudy te zawierają od 25 do 
50 procent żelaza. Wobec tego, że zasób tych 
rud był nieznaczny, a eksploatacja ich dla ce­
lów hutniczych mało ekonomiczna, Polska za 
czasów zaborczych skazana była na sprowa­
dzanie rud z południowej Rosji, w czasach o- 
becnych zaś ze Szwecji lub Bawarji. Odzy­
skanie. Górnego Śląska z wysoko rozwiniętym 
przemysłem wysuwa na plan pierwszy kwestię 
wydobywania rud w granicach Polski. Ocenia­
jąc doniosłość tego zagadnienia, główna dyrek­
cja państwowych zakładów górniczych i hutni­
czych, w porozumieniu z państwowym insty­
tutem geologicznym rozpoczęła w tym kierun­
ku poszukiwania. Poszukiwania te uwieńczone 
zostały rezultatem pomyślnym. W górach 
Świętokrzyskich około wsi Rudki, w odlegf. 4 
km. od Nowej Słupi i 17 km. od stacji kolejowej 
Wierzbniki dokonano odkrycia złóż wysoko­
procentowych rud żelaznych (hematyt syde- 
ryt). Odkrycie to kładzie kres panującej u nas 
opinji co do braku odpowiednich dla hutnictwa 
rud, a jednocześnie przemysłowi hutniczemu o- 
twiera ponętne perspektywy. Zaznaczyć należy, 
że złoże'w Ru-dkach znajduje się w szczęśli­
wych warunkach technicznych. Ruda wychodzi 
wprost na powierzchnię ziemi, co znakomicie 
ułatwia jej wydobywanie. Główna dyrekcja zba­
dała dotychczas obszar 20 tysięcy metrów kwa­
dratowych do głębokości 15 metrów. Już te 
wstępne badania wydały bardzo poważne re­
zultaty. Ruda hamatytowa, zawierająca 57 do 58 
procent żelaza, leży wprost na powierzchni war­
stwą od 1 do półtora metra; tuż za nią idą, 
różnokolorowe rudy-ochry, zawierające 20 do 
22 proc. żelaza. Pod tą warstwą znów leżą złoża 
rud hematytowych od I do 2 metrów i więcej, 
Później zaś złoża rud syderetowych, tj. zawiera­
jących 46 procent żelaza o głębokości 2 metrów. 
Już te wstępne .poszukiwania wskazują na bo­
gactwo rud żelaznych, znajdujących się w Pol­
sce. Częściowo odkryty zasób złoża wynosi o- 
koło miljona ton i będzie całkowicie zużyty dla 
celów technicznych. W odkryłem bowiem złożu 
prawie połowę stanowią rudy wysoko procen­
towe (syderyt, hematyt) bardzo cenne dla ce­
lów hutniczych. Prócz tego hematyt daje bardzo 
cenną farbę tzw. minja, lepsze zaś jego odmiany 
służą specjalnie dla celów szlifierstwa szkieł 
aptecznych; rudy ochronne mogą być zużytko­
wane w hutach i na farby. Kwestia transportu 
świeżo odkrytego złoża również nie napotyka 
na trudności. Mniej więcej w odległości 2 i pół 
do 3 km. od złoża przechodzi kolej wąskoto­
rowa, którąby można wykorzystać dla celów 
transportu. Złoże odkryte w Rudkach jest cał­
kowicie własnością państwa.

Anglicy o G. Śląsku. „Westminister Gazette“ 
w artykule poświęconym poikiemu G. Śląsko­
wi stwierdza, że kopalnie prowadzone są z 
umiejętnością i inicjatywą, oraz powołuje się na 
zdanie jednego z  wybitnych przemysłowców 
niemieckich G. Śląska, który poświadczył, że 
Polska wkrótce będzie zdolną skonsumować 
całkowitą produkcję G. Śląska. Potrzeba je­
dynie ulepszenia połączeń kolejowych między 
Śląskiem a innymi okręgami przemysłowymi 
Polski. Jest to zadaniem prywatnych przedsię­
biorstw. Przyszłość Śląska będzie, zdaniem 
dziennika angielskiego bardzo pomyślna, posia­
da od bowiem ogromne zapasy mineralne. Pol­
ska, zaś ogromny rynek, który czek na roz­
wój.
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D O D IT E K  SPO R T O W Y
„Dziennika Śląską Cieszyńskiego”

P o d  redakcją K. f. „Piast" w Cieszynie

Kronika sportowa.
Makabi Cieszyn a Makabi Mor.-Ostrawa.

W niedzielę, dn. 17 czerwca podczas otwar­
cia żydowsk. boiska sportowego w Cieszy­
nie na Małej Łące powyższe drużyny roze­
grały zawody w piłkę nożną z wynikiem1 
2:2. Makabi cieszyńska, złożona z graczy 
dawnej Makabi z czeskiej strony i z Hakoa, 
przedstawia się dość dobrze, lecz grą swą 
niedzielną nie pokazała nam ani zgrania ani 
techniki, prócz paru wyjątków, t. zn. iż po­
siada w swoim zespole gracza pierwszorzę­
dnego, który według wersji przyjechał spe­
cjalnie uświętnić tę uroczystość, p. Martin 
Borger z Berneńskiej Makabi, oraz dobrego 
bramkarza Rosentala, lewego obrońcy i środ­
kowego pomocnika. Reszta graczy to prze­
ciętni amatorzy w grze piłki nożnej. Gra 
w pierwszej połowie dość kombinacyjna przy 
lekkiej przewadze gości z Ostrawy, którzy 
też uzyskali 1 gola tak, iż pierwsza połowa 
zakończyła się wynikiem 0:1 na korzyść 
gości. W drugiej połowie gry miejscowi a 
właściwie p. Borger strzela 2 gole, goście 
wyrównują a przy końcu gra przebrała na 
ostrości i obfitowała w liczne foule, gdyż 
obie strony starały się zwycięstwo przychy­
lić na swoją stronę. Na usprawiedliwienie- 
jfodnieść trzeba to, że boisko po deszczu 
było wprost niemożliwe do przeprowadzenia 
kombinacyjnej gry przyziemnej. Makabi z
M. Ostrawy jest drużyną przeciętną i grą 
swoją nie pokazała nam nic nowego, abyś­
my się mogli coś od niej nauczyć Lepsze 
też drużyny Cieszyn widział.

Mistrzem Polski w pitce nożnej na rok 1922 
i 1923 jest lwowski klub sportowy „Pog o ń“. 
Jest to drużyna złożona z samych młodych gra­
czy, która mistrzostwo „Polski* 44 3 zdobyła dzięki 
swojemu napadowi, a właściwie trójce napadu, 
a to Batszowi, Kucharowi Wacławowi i Garbie- 
niowi. Są to gracze reprezentantywni, którzy 
zawsze bronią honoru Polski zagranicą. Reszta 
graczy z tej drużyny przeciętna.

Najlepsze drużyny w Polsce są: „Pogoń'4 ze 
Lwowa, mistr Polski, „Cracovia4f, „Wisła44 z 
Krakowa, „Polonia44 i „Warszawianka44 z War­
szawy, „Warta44 z Poznania, „L. K. S.44 z Lodzi. 
Jest już pewnym prawie, iż wyżej wymienione 
drużyny staną do rozgrywek o mistrzostwo 
Polski na rok 1923 i 1924, jesień będzie decy­
dującym terminem, kto zdobędzie piękny tytuł 
mistrza Polski.

Eintracht z Lipska w Polsce. W dniach 16 
i 17 czerwca br. bawiła w Krakowie pierw­
sza drużyna niemiecka piłki nożnej „Ein- 
trachf‘ z Lipska i rozegrała zawody w pił­
kę nożną z krakowską „Crakowią“ z wy­
nikiem w pierwszy dzień 4:2 na korzyść 
„Crakowji", zaś drugi dzień z wynikiem re­
misowym. Jednak dzienniki krakowskie za­
znaczają, iż Crakowia tylko dzięki niezdar- 
ności ataku z takim wynikiem pozwoliła od­
jechać drużynie niemieckiej, gdyż powinna 
jej była zadać klęskę w stosunku 5 do 8 
bramek. Jednak Lwów pokazał drużynie nie­
mieckiej, że drużyny polskie potrafią zwy­
ciężać. To też lwowski „Sport" pisze: 18 
czerwca zjechała do nas z Krakowa po 2- 
d ni owych zawodach z C rak owi ą drużyna nie­
miecka „Eintracht" z Lipska z właściwą so­
bie butą niemiecką i lekceważeniem, że trze­
cie z rzędu zawody w piłkę nożną, a do 
tego z mistrzem Polski „Pogonią", może 
uda im się wygrać. Tymczasem mistrz Pol­
ski „Pogoń" lwowska bije ich lekko 7:1 
a Eintracht byłby dostał i więcej, gdyby

Pogoń nie była pozwoliła na drugą po­
łowę gry na ich prośbę wstawić 4 nowych 
graczy, gdyż pierwsza połowa zakończyła 
się stosunkiem 5:0 na korzyść „Pogoni". 
Tak to nawet w sporcie Niemcy powoli za­
czynają nas respektować i liczyć się z na­
mi, ale wpierw musi się im dać odczuć na­
macalnie naszą wyższość.

Zawody lekkoatletyczne międzynarodowe
w Paryżu. W dniu 9 i 10 czerwca odbyły się 
w Paryżu zawody lekkoatletyczne w olbrzy­
mim stadjonie „Pershinga" na 40 tysięcy 
widzów. W zawodach tych, które są przy­
gotowaniem do Igrzysk olimpijskich, brało 
udział przeszło 300 atletów 15 krajów, mię­
dzy nimi i zawodnicy polscy w ilości 4. — 
Zawodnicy polscy pozyskali sobie ogólną 
sympatję w Paryżu dzięki przedewszystkiem 
władaniu językami; specjalnie przyjazne sto­
sunki nastąpiły między Francuzami, Węgra­
mi, Holandją i Włochami. Czesi okazywali 
Polakom nadzwyczajną kurtuazję, dając zre­
sztą niedwuznacznie do zrozumienia, że nie­
porozumienia polityczne nie powinne w- 
pływać tak dalece na zerwanie stosunków 
sportowych, lecz Polacy nie dali się wziąść 
na wędkę i trzymali się od nich zdaleka. 
Co do samych zawodów, to te nie wypadły 
dla nas pomyślne, gdyż uzyskaliśmy zaledwie 
tylko 1 drugie miejsce w rzucie oszczepem 
przez p. Szydłowskiego z Pogoni lwowskiej, 
który rzucił oszczepem 50'55 m. Ale na ra­
zie musimy się i tern zadowolić. Pierwsze 
miejsce krajami osiągnięto: 5 zwycięstw
Francja, Węgry 2, Belg ja 2, Anglja 2, Cze­
chosłowacja 2. Powinniśmy jednak na tę ga- 
łęź sportu zwrócić baczniejszą uwagę i go­
dnie się przygotować na Igrzyska Olimpij­
skie, abyśmy nie zostali na samym końcu.

BIELSKO. Dnia 17 czerwca odbył się w 
Bielsku match fotbalowy między „KI. Sp.
3 p. strz. podh." a Hakoah na boisku tejże 
przy skromnym udziale publiczności, składa­
jącej się przeważnie ze samych żydów i kil­
ku oficerów. Obie drużyny reprezentowały
się na ogół dobrze i już z pierwszego spoj­
rzenia można było zauważyć dwa dobrze 
zgrane i równe sobie kluby. Oczekiwania 
zawiodły, bo gra była mniej zajmująca, gdyż 
chwilami stawała się ona ślepem i bezcelo­
we rn kopaniem, jednakowoż było kilka mo­
mentów, które dowodziły o dobrej taktyce 
szczególnie u podhalańczyków, którzy też 
już w pierwszej połowie gry osiągnęli przez 
ślicznie przeprowadzony atak (kap. Garncarz 
z podania lewego skrzydła) pierwszego go­
la. Od tej chwili gra staje się nieco ostrzej­
szą. Hakoah wyrównuje, strzelając lekko w 
bramkę podhalańczyków, poczem znowu tem­
po słabnie. Dopiero przed samym końcem 
widać obustronny wysiłek, lepszą kombina­
cję i szybsze tempo, jednakowoż bezskute­
czne, gdyż gwizdek sędziego p. Tena koń­
czy grę. Wynik 1:1. — Przy tej sposobności 
nie śmię przemilczeć bezczelności publiki ży­
dowskiej, która zaczyna coraz butniej gło­
wę podnosić i prowokować. I tak widząc, 
że któryś z ich graczy się przewrócił, co 
się przecież bardzo często zdarza, natych­
miast wydaje sąd wcale nie pochlebny na 
graczy strony przeciwnej, a to w formie i 
tonie, nie licującym z godnością zwolenni­
ków tego sportu. A niech Bóg broni, żeby 
się ktoś z polskiej publiki odważył śmiać 
podczas gry, bo wtenczas natychmiast znaj­
dują się osobistości wyznania mojżeszowe- 
go, którzy pomijając zupełnie znajdującą się 
tam publikę- polską, zaczynają w swoim żar­
gonie w bezczelny i nikczemny sposób ją

prowokować, udzielając im prawdziwie ży­
dowskich uwag, na które każdy szanujący 
się Polak zareagować powinien. Jest to brak 
wychowania i taktu i radziłbym tym panom 
na przyszłość, zachować wszelkie uwagi dla 
siebie, gdyż takie prowokujące zachowanie 
się może w podobnych wypadkach dopro­
wadzić do ostrzejszej, a nawet może i do 
czynnej wymiany słów, co jak zwykle nie 
bardzo przyjemnie się kończy.

Odezwa do turystów.
Cudze chwalicie,
Swego nie znacie,
Sami nie wiecie,
Co posiadacie.

Temi słowy jeden z naszych poetów poleca 
swemu społeczeństwu turystykę. Pod względem 
tego sportu ustępujemy jeszcze Zachodowi, a 
szczególnie Niemcom. Przełamano już i u nas 
Pierwsze lody, ale dalekimi jesteśmy od tego 
zapału, jakim się odznaczają nasi sąsiedzi ze 
Zachodu- Spracowani całotygodniowemi zaję­
ciami, korzystajmy z każdej wolnej chwili, by 
wypocząć wśród lasów, jarów i gór.

Odwiedzajmy nasze góry, a przekonamy się, 
że zdrowie, ten największ skarb nasz nic na tern 
nie ucierpi. Mamy swoje polskie schronisko na 
Stożku, z którego możemy być dumni. Tylko 
trzeba, byśmy tam jak najczęściej szukali wy­
tchnienia. Dzierżawca schroniska pan Halama 
stara się o urozmaicenie, wznawia stare sło­
wiańskie tradycje bożka kupały i zapowiedział 
na sobotę, dnia 23 VI palenie sobótek, których 
przed wojną tyle palono po naszych górach.

; —

Sposób na żydów. W samym początku po u- 
| tworzeniu Księstwa Warszawskiego brano ży-
I dów w rekruty. Wprawdzie niewielka była po- 
• decha z tych rycerzy Izraela, gdyż wszelkiemi 

sposobami starali się od tej powinności wykrę­
cać tak, że rząd ówczesny zmuszony był ustano­
wić w roku 1812 dla nich zamiast służby oso­
bistej, podatek. Zdarzyło się, że młodemu pod- 

: porucznikowi odkomenderowano ido nauki kil- 
| kunastu takich rekrtuów. Nauka maszerowania 
i i robienia bronią szły jeszcze jako tako, ale gdy 

przyszło ćwiczyć z bronią palną, biedny oficer 
w żaden sposób nie mógł sobie dać z nimi rady, 
gdyż na komendę: „pal44 — żydki po strzale pa­
dali na zienfię, nie wiadomo czy ze strachu, czy 
też udając strach. Zrozpaczony porucznik, sie­
dząc z kolegami przy obiedzie, opowiada o swym 
kłopocie, a gdy koledzy dają mu rozmaite rady, 
staje przed oficerem usługujący wiarus i mówi:
— Melduję pokornie panu porucznikowi, że ja 
tych żydów przyprowadzę do porządku. Będą 
strzelać tak wprawnie, jak nasza stara wiara.
— Tyłbyś tego dokazał? — Tak, panie porucz­
niku, zrobię to. — Słuchaj, jeżeli ci się to uda, 
masz u mnie 10 dukatów, lecz jeżeli są to czcze 
przechwałki, to dostaniesz po plecach 20 odlew­
nych flintpasów. Nazajutrz rano zebralii się 
wszyscy na polu, gdzie odbywały się ćwiczenia. 
Nasz wiarus objął-.nad żydkami komendę. Zra­
zu szło wszystko gładko. Nadchodzi czas nauki 
strzelania. — Naprzód marsz! — komenderuje 
wiarus i ku zdumieniu wszystkich pomaszero-

! wał z żydkami nad rzekę, na której uprzednio 
ułożył kilka długich wąskich bali. — Wprowa- 

j dza żydów na owe bale i komenderuje: — Cel 
I — pal!! Huknęła salwa, a żydki stoją muręm. 
i  Raz, drugi, trzeci powtarza komendę i wszyst- 
| ko idzie dobrze. Sprowadza ich tedy z ibatówr 
| i na polu wydaje ponowną komendę. O dziwo!
| — Żydkowie strzelają i stoją jak wryci... W taki 
i sposób sprytny wiarus w niespełna kilka go- 
" dżin zahartował nerwy synom Izraela, a oficera 

wybawił z kłopotu. „Gazeta Pozn.“.
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K O R T I
CIESZYN

Największy skład 
towarów bławat- 
nych, wielki wy­
bór w bieliźnie, 
ceratach i lino­

leum. J 66

W in i ł
Hartowny handel 
towarów mie­

szanych

CIESZYN
Garncarska

] 65

n m ~nnri

A. Rosthał
CIESZYN, Górna 18

koło Koszer.
Odznaki sokołów, 
szabli honorowych. 
Wielki wybór woj- g  
skowycb przyborów □ 
iak również dia stra- □ 
ży skarbowej i ko- y  
lejowej oraz dla q  
wszystkich urzędni- □ 

ków państw, j 99 B 
□□□□□□□□□□□□□□□O 
□□□□□□□□□□□□□□□CI
□□□ Bryndza

wana u

majówka, bardzo j=j 
smaczna, codziennie □ 
świeża gwaranto- □

□ □ □ □ □ D □
8

Ed. Prchsły
handel delikatesów 

Cieszyn
W ielkie Podsienie.

R 15r
□□□□□□□□□□□□□□□a

łrg©e®99©©e©e©e©<Beee6»e@©©e©e66@©eee®t
Stary sklep,

w Cieszynie
ma na składzie: materie wełniane, jedwabne, 
chustki jedwabne, barchenty, kretony, płótno 

i t. d.
is©Q®©®68e®e®®eoQ6S98©s0®©6fto©06Q©Q

Gdzie zamówicie sobie fotografie, jeżeli nie 
w Pink-Ponk na granicy? Tylko tu możecie 
otrzymać najpiękniejsze zdjęcia i to zaraz. Przy 
każdym zdjęciu grupy Sokołów ofiaruję 5% na 
Macierz Szkolną.

A. WELLNER, fotograf.
Na granicy.

Wielki Skład Kapeluszy
damskich i dla dziewcząt, jakoteż 
wszelkie przybery dla modnlarek

. BERNACIK
C I E S Z Y N ,  Głęboka 38

J 80

1 P E R F U M E R J A |
|  * A|i

Rynek - . CI ESZYN:  Rynek |  
|  Filja Berlińskiej Fabryki |
|  H A X  S C H W A R Z L O S E  f
% ) 86 ❖  
•I'*t‘****.,*.*****t*****t**t**t*,t'‘t**I**«*|i**t*,t**t**t**t**t,*t‘*t**«“t**t,-t*'t‘‘J,*t**t,*t**.*
OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO DO

o

R ó ż a  F a s s e l  /  S k a
Rynek ; C ieszyn  : Rynek

Poleca swój bogaty wybór w to­
warach norymberskich, trykotach, 
bieliźnie damskiej i męskiej.
Ceny przystępne. Rzetelna obsługa.

R 85
COOCOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO

©9e©©ee®©©©ee©©®e©®9©Q®®e©eee©e»®e
•  e 1 A m  B 1 V

polecam mój artystyczny Zakład fotograficzny. 
Wykonuję zdjęcia artystyczne o znanej jako­
ści i przyząaję wszystkim P. T. Korporacjom, 
Stowarzyszeniom i członkom tychże zniżki. 

Artystyczny Zakład Fotograficzny 
HENRYK JANDAUREK

Cieszyn, ul. Głęboka liczba 56.
Obok Zamku.

®a®©©©e©eo®®©8ee©©e©©8e8®©©®©$e®©o

Fryderyk Laiizer
sklep korzenny.

Cieszyn, Wyższa Brama.
Zawsze świeżo palona kawa, herbata, korzenie 

i t. p.

Anna Kotula
mleczarnia.

Cieszyn, Wyższa Brama 19.
Zawsze świeże :masło, mleko, ser i śmietana.

i  Janiczek
w Cieszynie, R^nek 1 2

z e g a rm is trz  i s k ła d  iu b i le r s k ie h  
towarów.

o

Tomasz K o p y
Cieszyn, ul. Głęboka.

Sprzedaż towarów kolonialnych, nasion i 
dziczyzny.

Kupuje każdego czasu: wosk pszczelny, dzi­
czyznę i skórki z lisów, tchórzy, kun i t. d.

Antoni parana
Rzeźnik i wędliniarz.

Cieszyn, ulica Polna, liczba l.
Nowo przejęty interes po spółce ,.fnwa“.
\4F yjt sg> os* *sv w

Baczność | Baczność I

Amerykański familijny Bar
„ASTORJA"

Stary Targ 3 CIESZYN Stary Targ 3
Codzięnie koncert artystyczny, przy 

wolnym wstępie.
W dobre wina i pierwszorzędną kuchnię 

zaopatrzony. j 72

IM!. SOBEK l!Sl.
n  HtSBL CIESZYN
Stale nalwiększy wybór w pończochach, 
rękawiczach, bieliźnie damskiej i dziecię­

cej o raz g o rse tach . )81

o o o « o o o

5 Wo 5 s$ 5 diwarz
Cieszyn, Wyższa Brama 27. ,

Bielski skład towarów. Wielki wybór sukna* 
płócien oraz nici.

Józef Masiny
Cieszyn

Stary Targ Teł. 215V/III
magazyn mebli drewnianych, metalo­
wych i tapicerskich, od najprostszych 

do najwykwintniejszych* ) 98 1-2-

©09se©eeee©©©©6eQ©©©g8e©©e©©eee©e©
Gwoździe, drut, okucia budowlane, narzędzia 
rzemieślnicze i domowe, przybory do polowania 
i rybołówstwa w dużym wyborze po cenach 

niskich poleca firma

ul. Głęboka Cieszyn ul. Głęboka.
/®6e®©©9«®e@®eeeee®®e©e©®ee®6 ©8 ®©®9t

©Q©G©©G©©e9S©©©QC!
Mleczarnia E

l l l l i l l H i l i l l i f l i B l l

CIERZYM
Wyższa Brama |j

Zawsze świeże § 
maiło mleko ?

i bułki, j ós i
§'ss®«8e»»8®©s@®ee

@®e6®e®e©ee®®®69

MUller o w a

lUpili
fryzjer j 65

C1ESZVN
Wyższa Brama
Solidna obsługa.

Fabryka
najdelikatniejszych likierów 
Stary Targ C 8 E S Z Y M  Stary Targ

poleca swoje własne wytwory a to:

Jarzębinkę, „ E C C A U “ Curacao* 
triple sec, Wiśniową, Żytnią polską, 

Starkę, Malakoff i t. p.
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W ilh e lm  j i i t i s s e i j  Franke i Habermann
CIESZYN, G łęb ok a  3 8

Wielki wybór w przyborach podróżnych, 
wózkach dziecięnych J 82 

przy zawsze solidnym kursie dziennym.

DaacziDDDcinannnnnnDannananDconDnDncł

Cieszyn, ul. Bobrecka 23.
Zawsze śniadania, obiady, kolacje, zimne i 

cieple przekąski, piwo, wino i likery. 
iDDDaDDDnDnnannnnanDnnaDDnonnDannDC

Cieszyn* ulica Zamkowa 6.
Teł. 255.

Skład modnych towarów i sukna w wielkim 
wyborze.

łoooeeoaeooooooeooeeeoeeeeeeoeooeofr

handel korzenny.
Cieszyn, Górny Rynek 8.

Wielki wybór owoców, cukierków i t. d.

□DaDDaDODonnDDng
8  nnonTA 'i£ł 8

___ __ _ __□□
DOROTA

URBACHI
i i i i i i ! i 9 H i i i a i a i i

1 15 3—3

D  r z e  wo
gruszowe, śliwowe i czereśniowe w pniach 
i kawałkach zakupi E M A N U E L  B E R K A ,  

Cieszyn, ulica Głęboka 55.

g  handel korzenny g  j ^
Cieszyn § j a

o 3 n i m
g  W yższa  B r a m a ,  g  i s
lOnonDtzooaDnnnnD
OorWjOOOuotjaOOOOOCi $164 ®Zuzanna

8
krawczyni

C I E S Z Y N  |
Górska 3 ©

Tel. 147,459. Teł. 88 ---- -'TeT. 1951 ■

B A N K  D E W I Z O W Y  E
przeprowadza wszelkie w zakres ban- ® 
kowości wchodzące interesa szybko ■ 
- - - - - - - - - - =  i rzetelnie. = = = = = = = =  a

Boga t y  wy r ób  © i m  
strojów śląskich. $  | H

eeeeeeeeeeeeoeee E S E S E f f i U S E S E E S E i ' U l l i l B H l i l

f  t♦> V

J.
Handlowa Spółka
z ograniczoną odpowiedzialnością

w Cieszynie
ulica Głęboka 54

CI ES ZYN*

Telejon 154 Telefon 154

poleca pierwszorzędny 

węgiel z kopalni skar­

bowych. — Hurtownie i 

detailicznie. Bezwzglę­
dnie najtańsze i najkorzy­
stniejsze źródło zakupu.

d o s ta rc z a  h u r to w n ie  i d e ta ilic z n ie

papę dachową i izolacyjną pierwszo­
rzędnej jakości z najlepszych surowców, 

cement portlandski, gips, wszelkie 

materjały budowlane i okucia, piece, 

i piecyki kuchenne rury, łopaty, capiny, 

konstrukcje żelezne, blachy, gwoździe, 
ufnale, narzędzia rzemieślnicze, na­

czynia kuchenne.

Specjalny dział myśliwski jak to 

strzelby myśliwskie, floberty, rewol­
wery, oraz wszelkie gatunki naboji, 

prochu, śrutu i t. p.

R 96 J 94
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n. rflSAL J Ó9

g  Fabryka pierwszorzędnych likierów i soków owocowych

| j  STAWOWA 10 CIESZYN STAWOWA 10

g  Poleca swe powszechnie znane wyroby jakości pokojowej. 

H  S P E C Y A L N O Ś C I :

|  Jarzębinka, Rokoko, Eccau, „Wojko“ |
g  Cieszyńska gorzka, Bajadere, Emes. | |  

8 * * * * K * K * * ) C * K * * * * * X M * * * i ( l j E

Spółka z ogr. por.
Figla wyrobów lis

i
•I podeszwy igłowe, jaełtg, I 

i t i. !

P ierw sza  S ląsk a  
F a b ry k a  Chemiczna

Hollander i
W CIESZYNIE

Róg ul Bielskiej Róg ul. Bielskiej

I. W y ra b ia  ja k o  sp e c ja ln o ść  p ie rw ­
s z o rz ę d n y  k r e m  d o  o b u w i a  
„LUXUS“ w  5  k o lo ra c h , A n g ie lsk ą  
a p r e tu r ę  „ JAB“ d o  w szelk ich  s k ó r  
i o b u w ia , ta k s a m o  i c z e rn id lo  
d o  w szelk ich  g a tu n k ó w  sk ó r.

II. W y ró b  a r ty k u łó w  w o sk o w y ch  o- 
ra z  św iec w oskow ych .

III. C hem iczna fa rb ia rn ia .

ZNANE PIERWSZORZĘDNE WYROBY

- N A J L E P S Z E J  J A K O Ś C I  -

HHi

Przekonajcie się!
że najlepsze materje są do nabycia tylko w znanem

Bielskim Składzie Sukna

Andrzeja Wałacha w Cieszynie

Węgle Górnośląskie
p ie rw s z o rz ę d n e j jak o śc i z k o p a ln i  „D o rcn e rsm ark "  d o s ta rc z a  J 78
p o  najn iższych  cenach  w k a ż d e j ilości z d o s ta w ą  d o  d o m u

Cieszyn, Ratusz Cieszyn, Ratusz

Przy zam ów ieniach w agonow ych  specjalne ceny

Py& wca: Spółka wydawnicza. Odpowłedaialiar redaktor Tadeusz Ffiedel Druide» P. Mitręgi w Cieearafo,


